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W  on czas m ów ił Jezus przedniejszym  ka­
płanom  i faryzeuszom w pow ieściach, m ów iąc: 
Podobne jest królestw o niebieskie człow iekow i 
królow i, który spraw ił gody m ałżeńskie synow i 
sw ojem u. I posiał sługi sw oje w zyw ać zapro­
szonych na gody, a nie chcieli przyjść. Potem  
posłał inne sługi, m ów iąc: Pow iedzcie zaproszo ­
nym : oto obiad m ój nagotow any, w oły m oje 
i karm ne rzeczy są pobite i w szystko gotow e. 
Pójdźcie na gody. A  oni zaniedbaw szy, odeszli 
jeden do w si sw ojej, a drugi do kupiectw a  
sw ego; drudzy pojm aw szy sługi jego, zelżyli i 
pobili. A usłyszaw szy król rozgniew ał się i 
posław szy w ciska sw e w ytracił one m order­
cę i m iasto spalił. T edy rzekł służebnikom  
sw oim : G ody są gotow e, lecz zaproszeni nie  
byli godnym i. A przeto idźcie na rozstajne  
drogi, a którychkolw iek najdziecie w zyw ajcie  
na w esele. I w yszedłszy słudzy jego na drogi, 
zebrali w szystkie, które znaleźli, złe i dobre i 
napełnione są gody siedzącym i. A  w szedłszy  
król, aby oglądał siedzące, obaczył tam  człow ie­
ka nie odzianego szatą godow ą. I rzeki m u: 
Przyjacielu , jakoś tu w szedł, nie m ając szaty  
godow ej. A  on zam ilknął. T edy rzeki sługom : 
Z w iązaw szy ręce i nogi jego, w rzućcie go w  
ciem ności zew nętrzne! T am będzie płacz i 
zgrzytanie zębów . A lbow iem w iele jest w ez­
w anych, lecz m ało w ybranych.

############################

N auka z ew angelji.
W yjaśnienie. K rólem  w niniejszem podo ­

bieństw ie jest O jciec niebieski, który  Syna Sw e­
go jednorodzonego zaślubił z kościołem jakoby  
z oblubienicą, orzyczem  spraw ił w spaniałe go  
dy w eselne przez to , że podał nam  naukę ew an ­
geliczną, św ięte sakram enta i niebiańskie rado ­
ści. N a to w esele kazał nasam przód zaprosić 
żydów przez sw oje sługi, przez proroków  i u- 
czniów C hrystusa. Ż ydzi atoli w zgardzili oka­
zanym  im  zaszczytem  i łaską  niebieskiego  K róla, 
sponiew ierali Jego sługi i z tego pow odu w y ­
m ierzył im  K ról' spraw iedliw ą karę i przez w oj­
ska Sw e w yniszczył ich do szczętu z m iastem  

ich Jerozolim ą. W  m iejsce żydów zaw ezw ał na  
gody pogan i w szystkie ow e narody, które  znaj­
dow ały się na szerokiej drodze do [p iekła i któ ­
re przy godach zajm ą m iejsce nieszczęśliw ych  
żydów kiedyś w niebie. W  ten sposób spra­
w dza się to podobieństw o na żydach, do któ  
rych w yrzekł Jezus C hrystus, że w ielu z nich, 
naw et w szyscy zostali w ezw ani, ale m ało by- 
jo w ybranych, gdyż nie usłuchali w ezw ania.

C uda fdaiK i B oskiej R óżańcow ej.
N azyw ała się K lotylda i była sierotą. —  I  

—  to —  najbiedniejszą sierotą, bo rodzice nie  
um arli jej —  ty lko ją porzucili i w yjechali do  
A m eryki.

B yła w ięc isto tą w yrzuconą —  poza; naw ias 
społeczeństw a i w ychow ała się w dom u pod ­
rzutków .

Potem  poszła na służbę ........... Potem  uczu ­
la pow ołanie do zakonu i zdaw ało się, że prze­
cież zajaśniał pom yślniejszy prom yk w  jej ży ­
ciu , kiedy znalazła się za furtą klasztoru B e­
nedyktynek, św . M arty w M antunghi ..............
Szczęście jej jednak trw ało krótko, bo zaledw ie 
dw a m iesiące. U czuła nieznane bóle w nodze  
i m usiała pójść do szpitala ,,Sancta M aria N u- 
ova“ w e Florencji. —  B ył tam słynny doktor, 
pow aga lekarska w e W łoszech — B o  jardy, on  
zbadaw szy dziew czynę, orzekł krótko, że stan  
jest beznadziejny, cierpienie nieuleczalne.^L e- 
karze na niej będą dokonyw ali dośw iadczeń na­
ukow ych, ale cierpienia jej będą się pow iększać 
z dnia na dzień i śm ierć ty lko ulgę jej przy ­
niesie.

I rzeczyw iście, słow a lekarza potw ierdziły  
w zm agające się w prost okropne boleści.

Z adecydow ano am putację nogi. W dniu  
jednak, kiedy m iano przystąpić do operacji, na­
stąpił paraliż stosu pacierzow ego, a później [K lo­
ty lda jeszcze zaniew idziała zupełnie.

Sztuka lekarska z całym postępem , była  
bezradną.

Sierota biedna, w śród jęków w ołała do  
K rólow ej R óżańca Św iętego i przedstaw iła rze­
w ny w idok żyw ej w iary, kiedy zbolałe m iejsca  
okręcała różańcem , ufając, że już ty lko L ekar­
ka N iebiańska pom oże^
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A l e  o t o  n a d e s z ł a  c h w i l a , w  k t ó r e j z d a w a ł o  

s i ę , ż e  n a  b i e d n ą  s i e r o tę  p r z y c h o d z i s i e r o c t w o  

s i e r o t w s z e l k i c h , b o  j a ż  n a w e t m o d l i ć  s i ę  n i e  

m o g ł a .

I  t a k i e m u  t o  w ł a ś n i e  s i e r o c e m u  o p u s z c z e n i u  

s n ą ć  p r a g n ę ła  M a r y a  p r z y j ś ć  z p o m o c ą  —  p o ­

d a j ą c  R ó ż a n i e c  S w ó j . M o d l i tw a  P a ń s k a , k t ó r a  

w  m i ło s n y  S w ó j  w i e n ie c  w p l o t ł a ,  t o  j e d n o  w i e l ­

k i e  p r z y p o m n i e n ie : . , n i e  s m u ć  s i ę  d u s z o  l u d z k a ,  

c h o ć b y  c i ę  w s z y s c y  o o u ś c i i i  i n a j b l i ż s i o d e s z l i ,  

t y  s i e r o t ą  n i e  j e s t e ś  w  N i e b i e ! “ A  —  t o  „ Z d r o y  

w a ś  M a r y o “ , t a k  b e z u s ta n n i e  p o w t a r z a n e ,  c z y ż  

t o  n i e  s ł o w o  p o c i e c h y  M a c i e r z y ń s k i e j 1?

I  o t o  —  z d a w a ł o  s i ę , ż e  z b l i ż a  s i ę  ś m i e r ć . . . .  

T e r n  l e p s z a  ś m i e r ć ,  ż e w ł a ś n ie  b y ł d z i e ń  Z w i a ­

s t o w a n i a  M a r y i , w i ę c p r z y j d z i e d o  s i e r o t y t a  

ś m i e r ć  —  j a k o  z w i a s t u n k a  o d  T e j  —  d o  K t ó r e j  

m o d l i ł a  s i ę  t a k  g o r ą c o , a  k i e d y m o d l ić  s i ę  j u ż  

n i e  m o g ł a , t o  o b r a z e k  J e j —  u k o c h a n e j K r ó l o ­

w e j R ó ż a ń c a  ś w . s p o c z y w a ł  n a  p i e r s i s i e r o c e j . . . .

I  u ś m i e c h  s p o c z ą ł n a u s t a c h s i e r o ty . . . . .  o -

s t a t n i u ś m i e c h !  . . . .  U ś m i e c h e m  w i ę c w i t a ł a  

ś m i e r ć ? T a k  w i t a ł a , a l e  k o g o ś  i n n e g o  —  w i t a ­

ł a  T ę , K t ó r a  ś m i e r c i j e s t P a n i ą ! . . . I  b y ł a  p r z e d  

N i ą  —  j a k b y  o l b r z y m i a  t a f l a ś w i a t ł a . . . O c z y  

K l o t y l d y , k t ó r e  z g a s ł y  j u ż  d a w n o , w i d z i a ł y  t e ­

r a z  w y r a ź n i e . . . .

K r ó lo w a t o  b y ł a  p r z e d n i a ,  w  w y s o k i e j  k s i ą ­

ż ę c e j k o r o n i e  n a  g ł o w i e ! W ł o s y  r o z w i ą z a n e , w  

b u j n y c h  s p l o t a c h  s p ł y w a ł y  a ż  d o  k o l a n .

P ł a s z c z  o p a d a ł z r a m i o n , j a k b y p o d m u c h  

w i a t r u  p o d t r z y m y w a ł  g o : t a k  w s p a n i a l e  m a l o ­

w a ć  u m i a ł  m a l a r z  M a r y i , R a f a e l . N a l e w e j r ę ­

c e  w i s i a ł R ó ż a n i e c , n a  p r a w e j t r z y m a ł a  d z i e c ię  

J e z u s , n i e w y p o w i e d z i a n e j  p i ę k n o ś c i .

S i e r o t a  n i e  p y t a ł a n a w e t , k t o O n a  —  a l e  

z a c z ę ł a  m ó w i ć  : , ,A c h  ! M a t k o ,  j a k a ś  T y  p i ę k n a ,  

p r z y s z ł a ś  m n i e u z d r o w i ć  1 . . .

L e c z  M a r y a  m i l c z a ł a , c h o c i a ż  n a  t w a r z y  J e j  

b y ł a  r o z l a n a  m i ł o ś ć  i d o b r o ć .

W i ę c  K l o t y ld a  z a c z ę ł a  m ó w i ć  l i t a n ję : O t a ­

c z a j ą c y m  z d a w a ł o  s i ę , ż e  t a k  b a r d z o  s z c z ę ś l i w a  

j e j ś m i e r ć , ż e  p o d c z a s  s ł ó w  l i t a n j i , d u s z a  o d r y ­

w a  s i ę  o d  c i a ł a . . . .  I  m o d l i ł a  s i ę  d a l e j  : , ,P o ­

m n i j o  K r ó l o w o  R ó ż a ń c a  ś w . ,  ż e  n i e  s ł y s z a n o  n i ­

g d y , a b y  k t o k o l w i e k  z  c z c ic i e l i T w o i c h ,  1  ó ż a ń -  

c e m  T w o i m  p o m o c y  T w e j w z y w a j ą c y , m i a ł  b y ć  

p r z e z  C i e b i e  o p u s z c z o n y m . 1 * I  b ł a g a ł a j e s z c z e : 

„ M a t k o  m o j a  —  u z d r ó w , a l b o p o z w ó l m i u m ­

r z e ć ! W i e s z , ż e  n i k o g o  n i e  m a m  i n i c  n i e  p o ­

s i a d a m , m a m  g r o s z y  z a l e d w ie  k i l k a ,  w i ę c  k u p i ę  

ś w i e c ę  i z a p a l ę  j ą  n a  T w o j ą  c z e ś ć  ! * '

I  w t e d y  u s ł y s z a ł a  t e  s ł o w a  : C h c ę  a b y ś  b y ­

ł a  u l e c z o n ą , a l e  t e ż  c h c ę ,  a b y ś  p i e l ę g n o w a ł a  c h o ­

r y c h . „ W s t a ń  j e s t e ś u l e c z o n ą ! “ Z w o l n a  o d d a ­

l a ć  s i ę  p o c z ę ł a  N i e b i o s K r ó l o w a , j e s z c z e  j e d e n  

o k r z y k  p o d n i ó s ł s i ę  z  u s t s i e r o t y : „ M a t k o  n i e  

o p u s z c z a j m n i e , p o z o s t a ń  z e  m n ą !

O d e s z ł a j e d n a k —  a  z a N i ą  p o w l o k ł o  

s i ę k a l e c t w o s i e r o t y  i z d r o w a  z u p e ł n i e  s t a ł a  

s i ę  ż y w y m  d o w o d e m  s ł ó w , ś p i e w a n y c h p r z e z  

k o ś c i ó ł w  d n i u  Z w i a s to w a n i a  p o  ś w i e c i e  c a ł y m :  

„ W t e n c z a s o t w o r z ą s i ę o c z y  ś l e p y c h  i u j r z ą  

ś w i a t ł o , u s z y  g ł u c h y c h  o d z y s k a j ą  s ł u c h , n a ó w -  

c z a s  w y s k o c z y  c h r o m y , j a k  j e l e ń  . . . a l b o w i e m  

P a n  s p o j r z a ł n a  n i s k o ś ć  s ł u ż e b n i c y  s w ó j e j i p o ­

c z ę ł a  B o g a  c z ł o w i e k a  i s t ą d  „ b ł o g o s ł a w i o n ą * *  J ą  

z w a ć  b ę d ą  w s z y s t k i e  n a r o d y /*

Wszystko, ■wszystko zdobyć 

trzeba!
„Synu gazdów i oraczy!
Czy wiesz, co się tobie znaczy?
Czem to trzeba dom ozdobić?
Co świat daje — czem Bóg raczy ?
Ha ! na wszystko trza zarobić,
O co serce się pokusi —
Wszystko człowiek zdobyć musi! 

zdobyć! zdobyć! — oto sprawa! 

Bo nic darmo się nie dawa: 
Co Bóg daje, lub co Boże, 
To jest tylko ci zwierzone;
Co świat daje, lub dać może, 
To wieczyście zaprzeczone... 

/ od chleba aż do nieba, 
Wszystko! — wszystko zdobyć trzeba!

Co świat daje, mało warte
I jak stary pieniądz starte;
Skarb nie chowa się pod niebem —

Co ci obcy daje, liche!
Choćby złocił i cukrował!
Co sam niesie, mato warte,
A to tylko bywa dobre,
Dzielne duchem, sercem chrobre,
Co przed tobą dobrze schował!
Co od niego jest zdobyte,
Co mu gwałtem jest wydarte, 
Duchem — pracą — krwią obmyte ! 

Synu gazdów i oraczy!
Twardy żywot ci się znaczy:
Zdobyć! — zdobyć! oto sprawa!
Bo nic darmo się nie dawa —
I jedynie to posiędziesz, 
Co na siłę sam zdobędziesz! 

Trzeba zdobyć: — pracę — zdrowie = 

Siłę — męstwo — ducha — wprawę — 

Miarę w  oku — miarę w mowie — 

1 już z młodu dobrą sławę.

Trzeba zdobyć: rozum — wiedzę — 

Zdobyć statek — zdobyć wolę, — 

Trzeba zdobyć dom i miedzę 

/ zasługi, własne pole.

Trzeba zdobyć serce wierne —
Wiernych sprawie towarzyszy —■
Zdobyć szczytne — zdobyć mierne — 

Wiąrą — pracą — w  lasce — w  ciszy.
Wincenty Pol.

( Z  „ P i e ś n i o  d o m u  n a s z y m ." )

K r ó l  A u g u s t I I i r o b o t n i k  u l i c z n y .

K r ó l A u g u s t I I s a s k i w y s z e d ł p e w n e g o  d n i a  

n a  p r z e c h a d z k ę w  p o b l i ż u  z a m k u  U e b i g a u , k o ł o  

D r e z n a . B y ł  u b r a n y  p o  c y w i l n e m u , t j . n i e m i a ł  

n a  s o b i e  ż a d n e j o d z n a k i s w e j w y s o k i e j g o d n o ś c i .  

P o  d r o d z e  s p o t k a ł  k i l k u  r o b o t n ik ó w , k t ó r z y  n a p r a ­

w i a l i g o ś c i n i e c . P o m i ę d z y  t y m i  r o b o t n i k a m i z w r ó ­

c i ł u w a g ę k r ó l a  j e d e n m ł o d y  m ę ż c z y z n a , k t ó r y  

w e s o ł ą  ś p i e w a ł p i e ś ń , a  p r a c o w a ł p i l n i e j n i ż i n n i .  

K r ó l p r z y s t ą p i ł d o  n i e g o  i z a p y t a ł : „ I l e z a r a b i a s z  

d z i e n n ie ? " R o b o t n ik , n i e  p o z n a ją c  k r ó l a , o d r z e k ł :  

„ C z t e r y  g r o s z e " . ( J e d e n  g r o s z  = =  1 0 f e n i g ó w  =

( C i ą g  d a l s z y  n a  4 - t e j s t r o n i e . )
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Ma dnie Wisły.
POWIEŚĆ 

Z PIERWSZEJ POŁOWY XIX STULECIA

3) -----

„Szliśm y przy w ozie, a w sercu co chw ila 
czuliśm y blskaw ice radościj jakie daje spełnienie 
czynu niezw ykłego... O to w pobliżu m ieliśm y już 
W isłę, a nad nią  chaty gościnne, w ierzby pochy­
lone przyjaźnie, lasy od w ichrów przytulone. Je­
szcze kilka w ysiłków w oli, a w szyscy trzej prze­
w ieziem y skarb nasz za rzekę, gdzie już pew niej­
sze ocalenie.  “

Pan M ateusz przerw ał czytanie, szybko się­
gnął do kieszeni surduta, w yjął kraciastą chustkę i 
zdjąw szy okulary, do oczu ją przyłożył.

Po chw ili spojrzał po obecnych, ci zasłuchani, 
nagle spostrzegli niezwykłe  na tw arzy starca w zru­
szenie, w oczach jego zdaw ały się łzy błyszczeć.

— Purda, do kaduka! —  rzekł pan M ateusz, 
przysłaniając sobie znow u oczy kraciastą chustką  
—  furda!...

Po tych w ykrzyknikach na chw ilę zapanow a­
ło m ilczenie, którego ani Jadzia, ani Janek, ani 
klucznica przerw ać nie  śm ieli.

—  Czytajm y dalej m ości panie ! —  rzekł sta­
ry w iarus, uspokoiw szy się.

Zw olna założył znow u okulary i zaczął czy­
tać ciekaw y dokum ent:

„Skarb dotychczas w ielce szczęśliwie przez  
nas uw ożony m iał przebyć ciężkie chw ile. O dy  
za w sią Row kiem, już w  Płockiem, w szyliśmy się 
w lasy, zaczęto nam  zaglądać w oczy. Czuliśm y  
się z sil w yczerpani, osłabli bardzo, lecz do chat 
zaglądać nie śm ieliśm y, bo czy to  przez przywidze­
nie, czy też w rzeczy sam ej, zdawało nam się, że 
pogoń idzie  za nam i i tylko  sposobnej upatruje,  chw ili 
aby zabrać w ielką fortunę, naszej opiece pow ierzo­
ną. Jakoż o ile m nie pam ięć  nie zaw odzi, w dniu  
4 stycznia, pod w ieczór, jakaś zbrojna banda ludzi 
otoczyła nas i chciała w óz rew idow ać, lecz w tej­
że chw ili przyszło m i na m yśl pow iedzieć im , że 
w ieziem y trupa do w ioski rodzinnej, aby go po­
grzebać. A jużci na w ozie leżał, jak nieżywy to­
w arzysz Robert, którem u m róz i głód zdrow ie i 
życie z dniem każdym zabierał. O ni popatrzyli, 
w słomie na w ozie pogrzebali, lecz jakoś praw dy  
nie dom yślili się i biorąc nas w ciąż za w ieśnia­
ków , cało w dalszą drogę puścili.

— N a ten raz udało się —  pom yślałem  —  
lecz co będzie dalej ? ...

„N ie m niej od kup 'rozbójniczych, baliśm y się 
dzikiego zw ierza. W ilki tej zim y naw iedziły oko­
lice płockie i m uzyki ich nocne do  reszty m roziły 
nam krew w  żyłach. N areszcie gdyśm y dojeżdża ­
li do W isły, o kilka m il od Płocka, znow u  otoczy ­
ła nas jakaś zbrojna banda. Tym razem , że było  
to pod w ieczór uratow ał nas prosty przypadek. 
O to dziada, chodzącego w pobliżu po prośbie w il­
ki napadły. Przeraźliw e w ołania o pom oc tego  
człow ieka zw róciły ow ą gaw iedź w tamtą stronę, 
a m y szczęśliw ie w jechaliśm y na  zam arzniętą po­
w ierzchnię rzeki.

Ta noc na w ieki w ieków pozostanie w m ej 
pam ięci.

„Zaledw ie w jechaliśm y  na  zam arzłą  pow ierzchnię 

W isły, uczuliśm y, że m róz sfolgow ał, że pod no­
gam i nie gra śnieg, jak dnia poprzedniego. Jeden 
z nas został przy brzegu, bo trzeba było m ieć na  
uw adze zbrojną bandę, która m oże tylko na chw i­
lę zboczyła do dziada napadniętego przez w ilki. 
Lecz zaledw ie ujechaliśm y kilka staj, rozległy się 
okrzyki od brzegu :

—  Postój! postój!
„Popędziłem upadające już i tak ze zm ęczenia 

koniska i chciałem co prędzej przez rzekę prze­
być. G dzież tam!... po sam ym środku lód nieco 
skruszał i w idać było, jak go prąd w ody stopił i 
przeżarł. Co począć ! A ni naprzód, ani w tył ru ­
szyć się nie m ożna. M atko Przenajświętsza  
ratuj!...

„I znow u nieprzewidziany w ypadek w yrw ał 
nas z rąk zbójców : na brzegu rozległy się w y. 
strzały, naw oływ ania, krzyki, najw idoczniej na  
zbrojną bandę napadła druga i w szczęła się bójka, 
m y zaś w yjechaliśm y na drogę i pojechaliśm y bo­
kiem w górę W isły. Bez w ytchnienia jechaliśm y  
kilka godzin w śród nocy, trzymając się w ciąż 
brzegów rzeki. N oc ta w ydaw ała się nam bez 
końca. Zim no dotkliwe czuliśm y w kościach, w  
skroniach, w gardle... Savois, dzielny  Robert, któ­
ry cudów w aleczności dokazyw ał pod M ageńtą, 
A rcoli, K airem , którego pierś od lat kilku zdobiła 
w stążeczka legii honorow ej, a o którym cesarz  
raz w yrzekł, że m a piorun w  sw ej szabli, ten dziel­
ny towarzysz konał na nędznym w ozie tuż obok  
skarbu niezw yciężonej arm ji ! Lecz niezbadane są  
w yroki O patrzności...

—  Robercie —  rzekłem —  zostaw im y cię w  
którejkolw iek chacie, a sami podążym y dalej za  
cesarzem . ..

—  N igdy! —  odrzekł słabym  głosem —  z w a­
m i lżej m i będzie ... naw et śm ierć łatw iej prze­
niosę  1...

—  H a!... trudno, niech  się dzieje w ola Boża!... 
—  odrzekłem  i znow u  w śród  śniegu  jechaliśmy  dalej 
W  godzinę później Robert zaczął bredzić, czem  
nam  boleśnie serca ranił... N iech żyje cesarz!"—  
krzyczał rzucając się w gorączce... Sułkow ski 
pierwszy... ja z nim ... ja za  nim  zw yciężyliśmy  pusty  
nię i dzicz gorszą  od niej.

„Biedak, w spom inał Sułkow skiego, dzielnego  
tow arzysza broni, o którym N apoleon zw ykł m a­
w iać po w ypraw ie do Egiptu, gdzie ten dzielny o- 
ficer zginął, że stracił w nim praw ą rękę.

„W w ielkiem przygnębieniu jechaliśm y tak  
noc całą, słuchając  gorączkow ych opow iadań i w y­
krzykników Roberta... N areszcie św it zabłysł i uj­
rzeliśmy jakąś w ieś, której nazw y nie pom nę, gdzie  
udając w ciąż w ieśniaków , zm ieniliśmy konie, ku­
pując inne. W krótce ruszyliśmy  w dalszą drogę."

W  tern m iejscu rękopis tak był przez w ilgoć 
strawiony, że pom im o w ysiłków , pan M ateusz nie 
m ógł czytać dalej.

—  W ilgoć w yżarła tutaj kaw ał papieru.

— Szkoda, bo niezm iernie ciekawa jestem, co  
się też stało z dzielnym i w ojakam i i ze skarbem  
—  m ówiła Jadw inia.

Pan M ateusz okulary przecierał, pożółkły pa­
pier ku św iatłu lampy podnosił, lecz darem nie. 
Cały w yjątek był nieczytelny.

Rów nież druga strona była bardzo przez w il­
goć uszkodzona, dopiero u dołu i na stronie trze­
ciej m ożna było czytać, co następuje :

(C iąg dalszy nastąpi.)
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12,3 groszy polskich.) W tedy  rzeki król : „Tonie  
wiele. M ożecie z tego wyżyć ?* Robotnik odpo­
wiedział: „Nietylko żyć z tego m uszę, ale jeszcze 
i długi płacić i kapitał na procenta odkładać. A  
pan to potrafi?* Król odrzekł: „Kochany przy­
jacielu, opowiadasz m i tu zagadkę, której nie je­
stem w stanie rozwiązać." W tenczas odpowiedział 
robotnik : „Teraz jest właśnie przerwa na odpo­
czynek. Chodź pan ze m ną do m ojego m ieszka­
nia, a tam panu  zagadkę naocznie rozwiążę." Król 
poszedł z nim . W krótce przybyli do nędznego  
dom ku, gdzie na ławeczce siedziało jakieś stare 
m ałżeństwo. W skazując na nie, rzeki robotnik : 
„To są m oi rodzice, którzy nie m ogą sobie sam i 
już nic zarobić, dlatego ja ich utrzym uję. Im  pła­
cę procenta od tego kapitału, który oni na m nie 
w m ojej m łodości wydali." Potem zaprowadził 
króla do izby, gdzie sześcioro zdrowych dzieci —  
w wieku od 4— 10 lat bądź pracowało, bądź ba­
wiło się. Robotnik rzekł znowu : „W idzi pan, te 
sześcioro dzieci m uszę także z m ojego zarobku  
wyżywić. To jest ten kapitał, który składam i 
który m i w m ojej starości znów przynosić m usi 
procenta." Król wzruszony, pożegnał się uprzejm ie. 
Na drugi dzień o południowej porze zjawił się przed  
dom kiem robotnika królewski powóz z poleceniem , 
żeby robotnik natychm iast udał się do zamku kró­
la, do Drezna. Człowiek ów przeczuł zaraz, co 
się święci i zawołał: „To pewnie był sam król 
wczoraj u nas!" Ubrał się więc odświętnie i po­
jechał do Drezna. Tu kazał m u król wypłacić 
100 talarów za tak piękne rozwiązanie zagadki. 
Gdy ów człowiek przyniósł pieniądze do dom u i 
wszystko opowiedział, upadła cała fam iłja na kola­
na i dziękowała Bogu i m odliła się za tak dobrego  
króla.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Bogactwa psują ludzi.
Pewien dobrze się m ający ojciec zapisał przy  

śm ierci swem u synowi porządny m ajątek, a po­
nieważ był pracowity i oszczędny, sądził, że oj­
cowizny nie zm arnuje. Starzec m iał rację, bo syn  
był i zaradny, ale cóż z tego, kiedy powoli zaczął 
się bogacić i zaniedbywać duszę swoją. Stawał 
się coraz bardziej zarozum iały. Nie lubił się m o­
dlić, ani do  kościoła uczęszczać. Sąsiedzi go  chwa­
lili, że um ie sobie radzić, a on wbijał się w py­
chę i sobie  przypisy  wał wszystko, a nie Bogu i od  
Boga stronił. Bóg zesłał na niego  ciężką chorobę, 
począł m arnieć dobytek, ziemia płodów nie przy­
nosiła. a on um arł, żałując za swą zarozum iałość. 

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

M oc krzyża.
Pewien katolicki ksiądz (prałat Hetinger) 

szedł raz przez pole i spotkał się z dzieckiem , 
idąeem tą sam ą drogą ze szkoły. Po drodze 
zadawał ksiądz tem u chłopcu różne pytania, 
aby się dowiedzieć, jakie m a wiadom ości o reli- 
gji. Pomiędzy innem i zapytał go także:

—  Czy bogaci dostaną się do nieba?
Dziecko odpowiedziało:
— O hk, jeżeli będą ubogim  dobrze czynić- 
Ksiądz zapytał dalej:

—  A czy ubodzy dostaną się do nieba? 

Odpowiedź brzm iala:

—  Tak, jeżeli będą cierpliwie znosili swój 
krzyż.

Ksiądz ten opowiada! często tę rozm owę z 
dzieckiem i dodawał:

— W tych słowach dziecka jest wiele pra­
wdy. Bez krzyża, tj., bez cierpień i znoszenia 
niedostatków nie m a prawdziwego szczęścia na 
ziem i, ani zbawienia po śm ierci.

ROZMAITOŚCI.
Psy i aligatory.

Nowy dowód wysokiej inteligencji psów przy­
tacza pewien Anglik, który szereg lat spędził na 
wyspie Borneo.

Aligatory, żyjące we wielkiej ilości na Borneo 
zaliczają do swych przysm aków także m ięso psów. 
Czyhają na każdą sposobność, by złowić psa, gdy  
nieopatrznie się zbliży do ich -kryjówki. Psy je­
dnakże tam tejsze znają już niebezpieczeństwo, czy­
hające na nich w rzekach i działają z największą  
rozwagą, gdy im grozi spotkanie z olbrzym ią jasz­
czurką. Nigdy nie przepływają rzek pojedyńczo 
zawsze grom adnie. W  tym celu zbierają się nad  
brzegiem rzeki i to przy najplytszem m iejscu i za­
czynają przeciągle wyć. Krokodyle, zwabione 
wyciem, zbierają się w pobliżu psów, gotując się 
na chwilę przeprawy. Psy z chwilą, gdy sądzą, 
że wszystkie aligatory ściągnęły w jedno m iejsce 
pędzą nagle, co sił starczy, około 2000 m etrów w  
górę rzeki — nie w dół —  i tam w spokoju, nie 
zaczepiane przez swych wrogów, przybijają do  
drugiego brzegu.

Ocalenie dwóch lotników.
W  angielskiej m iejscowości nadm orskiej Deal 

setki bawiących tam letników z Londynu, m iały  
wstrząsające widowisko aeropl. spadającego  do  m o­
rza  i uratowania  jego  pasażerów  przez łódź m otorową 
Z początku m yślano, że to jest jeden z pospolitych  
już dzisiaj w Anglji pasażerskich aeroplanów, je­
dnakże w  istocie był to aeroplan wojskowy, przez­
naczony do rzucania bom b, a noszący nazwę „D. 
H. G.“ , którym wznieśli się dwaj lotnicy: sierżant 
W ard i m echanik Carruthers. Osiągnęli oni już 
wysokość 14.000 stóp, tj. przeszło 4.000 m etrów  
i chcieli wznieść się jeszcze wyżej, gdy nagle m o­
tor się zepsuł. Lotnicy więc telegrafem bez dru­
tu dali znać do najbliższej stacji aeroplanowej i po­
częli lądowanie, spuszczając się na dół lotem szybo­
wym . Nagle  jednakże aeroplan  pochylił się naprzód  i 
gwałtownie spad! dziobem w m orze. Obaj lotnicy  
zostali wyrzuceni, a olbrzym ie  bryzgi wody od u- 
derzenia aeroplanu o powierzchnię m orza, zalały  
ich. Na szczęście obaj um ieli pływać i poczęli 
zdążać ku resztkom aeroplanu, które zwolna to­
nęły. Sierżant W ard jednak odniósł wrażenie, że 
m a prawą nogę złamaną, a m echanik Carruthers 
z oddali dał m u znak, że m a jedną rękę skaleczo ­
ną. Pom im o to, obaj dopłynęli do szczątków i 
trzymali się ich tak długo, dopóki jeszcze koniec 
ogona aeroplanu był widoczny nad powierzchnią  
wody. W tej chwili nadpłynęła pom oc. Była to 
prywatna łódź m otorowa „Golden Spray — Złota 
gałązka 44, w której odbywali właśnie przejażdżkę 
jej właściciele, Fryderyk Roberts i Thom as Jor- 
m an. W  chwili spadania aeroplanu pierwszy z 
nich zawołał do towarzysza : „Patrz tam, co to  
takiego? 44 I ujrzeli w odległości półtorej m ili an­
gielskiej, tj. około póltrzecia kilom etra uderzenie 
aeroplanu o m orze. Pom imo wzburzonej fali, któ­
ra ich ustawicznie zalewała, puścili się całą siłą 
m otoru w to m iejsce i wydobyli z m orza tonących  
lotników z wielkim trudem , z powodu częściowego 
ubezwładnienia ich przez odniesione rany.


